TYGODNIK ZWIĄZKU KÓŁEK ROLNICZYCH C. 1. R. 


Przedpłata wyncsi: w Warszawie i na prowincji 
tocznie mk. 20 (kor. 50); półrocznie mk. 10 (kor. 
25); kwartalnie mk. 5 (kor. 12'/,). Numer pojedyń- 
= = czy 5U fenigów. 


ADRES: WARSZAWA, ULICA KOPERNIKA Nr. 30. 


W sprawie zawodowego wykształcenia. 


Regulamin naszego Związku Mło- 
dzieży wiejskiej (Reg. Koła) w punk- 
cie drugim, litera a) stawia za zada- 
nie Kół między innemi i zawodowe 
kształcenie swych członków, jedno- 
cześnie w tym samym punkcie, lit. 
d) przewiduje się niesienie pomocy 
materjalnej młodzieży zdolniejszej na 
kształcenie wyższe. 

Na punkty te nie powinniśmy z 
obojętnością patrzeć. Tembardziej te- 
raz, kiedy tylu najrozmaitszych pra- 
cowników zawodowo wykształconych 
nam potrzeba. Na każdym kroku 
braktnam jest ludzi do każdego dzia- 
łu pracy społecznej. A pracy tej 
moc nas czeka. Bez specjalistów za- 
wodowców nie podołamy. To też 
teraz już o tem trzeba pomyśleć, 
abyśmy tych zawodowców zdobyli. 

Nie będę wyliczał działów pracy 
na wsi, do których nam jest brak 
zawodowców, bo nieomal przy każ- 
dym dziale ich niema. Ale wezmę 
pod uwagę najżywotniejszy dział pra- 
cy, pracy tej, którą musimy prowa- 
dzić, gdyż w przeciwnym razie bę- 
dziemy nadal uginać się pod jarzmem 
spekulacji, paskarstwa i pośrednictwa 
lichwiarzy. 

Mam na myśli kandel wolny od 
wyzysku bliźniego, handel oparty na 
zdrowych podstawach, a więc wspót- 
dzielczy. 


WYCHOWAWCZY, SPOŁECZNY, LITERACKI i OŚWIATOWY Z ILUSTRACJAMI. 
F 


Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej i przedo- 
statniej) cała stronica 160 marek; '/, stran. 80 ma- 


rek: '/, str. 40 mar.; '/, str. 20 mar.; */ str. 10 mar. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. 


Wieś nasza zrozumiała już dawno 
wartość stowarzyszeń współdzielczych, 
czy to spożywczych, czy też rolni- 
czych, oddawna już organizuje się do 
walki ze spekulacją i pośrednictwem. 
Dowodem tego są liczne stowarzy* 
szenia spożywcze po wioskach i mia- 
steczkach naszych. 

File sama liczba tych stowarzyszeń, 
to jeszcze nie wszystko. 

Jakość tych stowarzyszeń, to do- 
piero grunt. 

A jakość ich nie zawsze jest za- 
dawalniająca, gdyż, jak wszędzie i za- 
wsze, brak nam jest zawodowców do 
tej pracy, brak nam jest ludzi odpo- 
wiednio przygotowanych do pracy 
w stowarzyszeniach. 

Dla nas młodych, zorganizowanych 
w Koła, jest do spełnienia w tym wy- 
padku bardzo wiele. My możemy 
i powinniśmy choć trochę zaspokoić 
te braki. Potośmy się organizowali, 
abyśmy współnemi siłami jaknajwię- 
cej dobra stworzyli dla Ojczyzny. 

Dzisiaj więc obywatelskim naszym 
obowiązkiem jest na powiat chociaż 
jednego pracownika stowarzyszeniom 
przygotować. 

Zrobić to można w bardzo prosty — 
sposób, jeno trocha chęci, trocha 
pracy. 

Upatrzyć w powiecie pomiędzy człon- 
kami Kół młodzieży rozwiniętego ko- 
legę, takiego, który ma chęci do pra- 
cy społecznej, a szczególniejsze zdo|- 
ności do handlu współdzielczego. Na: 
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go, aby odbył dłuższy kurs 
, dającej mu pewne przygoto- 
wanie do pracy w stowarzyszeniach 
spożywczych, i jeżeli kolega ten jest 
| zamożny, na wspólny koszt wy- 
ć go na takie kursy. 

= Warunki wysłania go na wspólny 
koszt mają być rozmaite. Najlepszym 
warunkiem byłoby, aby kandydat 
moralnie uczuwał się zobowiązanym 
po powrocie pracować w okolicy, z 
której pochodzi. 

Pozatem napewno w ten sposób 
wykształcony kolega po powrocie, 
gdy zacznie pracować, z zapracowa* 
nych pieniędzy spłaci częściowo za- 
ciągnięty u swych kolegów kółkowi- 
czów dług na naukę. 

Tam, gdzie okręgowe Związki mło- 
dzieży już istnieją, bardzo łatwo mo- 
żna stworzyć tak piękny czyn, który 
nietylko, że da podstawę do życia 
jednemu z kolegów, ale przyniesie 
jednocześnie olbrzymie korzyści ca- 
łej okolicy, a także Kołom młodzie- 
ży. Kolega ten, po skończeniu kur- 
sów, napewno od czasu do czasu 
dziełił się będzie zdobytą wiedzą na 
zebraniach Kół, przez wygłaszanie po- 
gadanek na temat spółdzielczości. 
Zresztą, czem więcej w okolicy ludzi 
światłych, tem żywiej zatętni praca 
społeczna. 

Pomyślcie o tem koledzy w okrę- 
gach zorganizowanych. Przy istnie- 
niu w kraju 20 okręgów, moglibyś- 
my w przyszłym roku już mieć o 20 
zawodowców więcej w kraju naszym. 

Jednocześnie, w związku z powyż- 

szemi słowami, podaję do Waszej wia- 
domości, że kursy takie są przygo- 
towane przez Warszawski Związek 
Stowarzyszeń Spożywczych. Będą to 
„Praktyczne kursy kooperacji", zada- 
niem których będzie przygotowanie: 
1) kierowników-administratorów wię- 
kszych stowarzyszeń spożywców, trwać 
będą od 1-go września do 15 grud: 
nia 1919 r. 
2) sklepowych-ekspedjentów, w czasie 
od 10 stycznia do 10 kwietnia 1920 
ku, 3) rachmistrzów-koresponden- 
tów większych stowarzyszeń, w cza- 
sie od 15 kwietnia do 15 czerwca 
1920 roku. 


RA więc specjalistów z M 2 
kursu najbardziej nam potrzeba. O 
kandydatach na ten kurs winniśmy 
pomyśleć. 

Bliższych informacji można zasięg- 
nąć w biurze Związku stowarzyszeń 
spożywczych, wydział społeczno-wy- 
chowawczy, Warszawa-Mokotów, ul. 
Mickiewicza, skrzynka poczt. Ne 38. 


Józef Niećko. 


RADOSŁAW KRAJEWSKI. 


Wierzenia naszych pogańskich przodków. 


(Dokończenie). 


e) M AJ. 


Sładło. Tak się nazywała wielka 
kilkodniowa uroczystość, obchodzona 
ku czci bogini piękności Łady; pole- 
gała na najróżnorodniejszych zaba- 
wach. Na uroczystość tę ludzie zjeż- 
dżali gromadnie, tu młodzi poznawali 
się ze sobą, co było zawiązkiem 
przyszłych małżeństw czyli stadeł. 


Uroczystości Dody, bogini dającej 
deszcz, odbywały się w ten sposób, 
że gdy brakło deszczu lub było za- 
dużo, szły procesje ludzi w pole i 
śpiewały bardzo głośno odnośne pieś- 
ni, kończące się słowami: Oj Dodo, 
Dodolo. 

Uroczystości te czyniono i w in- 
nych miesiącach. 


Swieto Dztewanny, bogini czystych 
dziewic. 


f) CZERWIEC. 


Turzyce święto Darzboga, zwane 
tak, ponieważ podcżas uroczystości 
był obnoszony łeb tura, poświęcone- 
go Darzbogowi zwierza. 


Święto „Sobótki'-—palono ku czci 
Soboty. Układano stosy drzewa na 
wzgórzach i przy muzyce w nocy za- 
palano je, rzucano różne zioła w ©- 
gień, skakano przez ogień, tańczono, 
śpiewano „sobóźłkż", czyli pieśni ku 
czci Soboty. 


_g LIPIEC. - 


Wieniec — święto Bożeny, obcho- 
dzone po ukończeniu żniw. Letnie 
igrzyska wojenne, zabawy ku czci 
Harwita, boga wojny. Wynoszone z 
jego świątyni (gontyny) tyczydła i 
stawice, rodzaj sztandarów dzisiej- 
szych, zbroje przy gromkich okrzy- 
kach zebranych tłumów. 

Święto Rusalne, święto dziewic ku 
czci rusałek. 


h) SIERPIEŃ, WRZESIEŃ, 
PAŹDZIERNIK. 


Swięto Swiatowida — podczas któ- 
rego wróżono o wojnie i różnych 
ważnych sprawach z kopji, przez któ- 
re przeprowadzano rumaka światowi- 
dowego. 

Swieto Wołosa, boga pasterzy, ob- 
chodzili pasterze. 

Złota baba—święto matek i dzie- 
ci ku czci dobrej bogini, opiekunki 
dzieci, podczas pełni „babiego lata". 


i) LISTOPAD, GRUDZIEŃ. 


Dziady, święto ku czci umarłych, 
rodzaj dzisiejszych zaduszek, odby- 
wało się kilka razy do roku; w po- 
czątkach listopada obchodzono je naj- 
uroczyściej, niosąc wiele na cmen- 
tarz jadła i darów dla umarłych. 

Święto Goduna, boga godów we- 
selnych, szczątki tego święta zacho- 
wały się do dziś dnia w zwyczaju 
topienia wosku w wilję św. Findrzeja. 

Swięto Marzanny, bogini miłości 
smutnej i lekkiej śmierci. 

Swięto Dobrogosta, Żytiwrata, któ- 
ry powracał do życia tęskniące za 
życiem duchy umarłych. 

Kolady—-uroczystości bóstwa czasu, 
stąd słowo dzisiejsze „kolędy“. 


8. Jaką wartość mają dla nas 
wiadomości o wierzeniach na- 


szych pogańskich przodków? 


do wszystkich warstw naszego narodu 


s a) Dają wielkie poczucie jedności 


i przypominają nam, że b 


- pracowali 


rzeniami i krwią są nam słowia 
narody, niż inne, i dają wielkie pocz: 
cie godności ť siły tym, co, podob 
jak tego żądali od swych synów 
pogańscy przodkowie,  ukształcają 
i pracują w tym kierunku, w jaki 
ich zbożni, naj god 
przodkowie. 

b. Dają wiele „materjału do tworze- 
nia naszej plemiennej basni. Podobni 
bowiem, jak głód chleba, 
każdy odczuwa głód baśni. 
tej baśni o wszystkiem niewiadom 
i niezbadanem sam sobie nie stworzy, 
musi zapożyczyć jąu obcych i i w im 
obcego piękna przeobrażać życie swo- 
je tak, jak to czynią nasi zfrancuziali 
lub zniemczeni polacy, co, ni: zna- 
jąc bogactw własnego narodu, czczą 
wyłącznie zwyczaje, obrazy, sposób. 
myślenia, pieśni, baśń obcą. 

c. Dla tworzenia rzeczy pięknych 
w rzeźbie, malarstwie t teatry (t. j. 
sztuki) dają wiele nam naszych wła 
nych postaci, ozdób, które winny zas; 
Qować u nas ozdoby i bogi greckie, 
rzymskie, egipskie. * 

d. Każą szanować resztki pamiątek 
i zwyczajów, pozostałych bo naszy 
przodkach. Bo choć często na rze 
czy te, nie mogąc wniknąć w ich. 
istotę, patrzymy, jak na zabobon, 
wiedzmy, że każda rzecz może je 
zabobonem, gusłem, jeśli tłomac 
rzeczy, które nie podlegają wytłom e 
czeniu. : 

e. Przekonywują nas, że przodko* 
wie nasi- choć mniej od nas posia 
dali wiadomości, choć nie znali nauki. 
Chrystusa, która zbliżyła do siebie 
wszystkie narody, niszczy zawiść 
i zemstę, które to współżycie ludzi 
starają się zmącić, choć nie znali 
nauki Chrystusa, co uczyniła, czy 
i uczyni jeszcze tyle ludzkości dobre 
—grzekonywują mas, że przodk 
nasi mieli więcej od nas umiłow. 
dla tego, co własne, więcej ucz 
ludzkości, wiele więcej wiary w rados 
w urodę w słoneczność życia í wiele 
więcej bohaterstwa w obronie żego, w 
co wierzyli. 


Bibljoteki na wsi. 


W ruchu społeczno - oświatowym, 
przejawiającym się wprost żywioło- 
wo po wsiach w Polsce, brak do tej 
pory wytkniętej drogi, po której do 
celu kroczyliby kierownicy tej pra- 
cy.—Panuje tu straszna rozbieżność, 
powiększająca się w miarę, jak pow- 
stają coraz to nowe typy zrzeszeń 
wiejskich. 

W tej chwili chodzi mi o to, abyś- 
my, my, młodzi, zastanowili się po- 
ważnie nad sprawą bibljotek, oraz 
czytelń wiejskich. Że w tym dziale 
panuje chaos, zaprzeczyć się nie da. 
Oto przykład: kilka miesięcy temu 
byłem w dużej wsi kościelnej K., po- 
wiatu Pińczowskiego, gdzie stwier- 
dziłem działalność aż 6 bibljotek... 
Jedna z nich była w gminnym u- 
rzędzie. Książki przeważnie „błago- 
nadiożne", nabyte za czasów ko- 
misarza do spraw włościańskich, we- 
dług katalogu, opracowanego przez 
carskich urzędników. Nadto znajdo- 
 wało się kilka roczników „Oświaty“, 
tygodnika wydawanego w Warszawie 
przez były rząd rosyjski dla ludności 
wiejskiej, 

Podobno dawniej z bibljoteki gmin- 
nej ludność wypożyczała książki. 
Dziś książki leżą w szafce zakurzo- 
ne... Może i lepiej, że obecnie chet- 
ch do czytania niema. — Wpraw- 
dzie widziałem kilka książeczek po- 
żytecznych, lecz reszta to przekłady 
z rosyjskich książek, treści przeważ- 
nie o carach i t. d. Są również i książ- 
ki w języku rosyjskim. 

Druga bibljoteka utrzymywana jest 
przez miejscowego księdza probosz- 
cza, Bibljoteka ta pozostała po Zwiąż- 


_ Trzecią bibljotekę utrzymuje „Poł/- 
ska Macierz szkolna" -— oddział para- 
_ fjalny. 

Czwarta bibljoteka, mająca kilka- 
_ dziesiąt książeczek, istnieje przy Słow. 
spożywczem. 

= Piątą bibliotekę utrzymuje Kółko 
Rolntcze. 

| „Szósłą bibljotekę, na kilka dni przed 
moim przyjazdem, założył Zwzązek 


i Młodzieży, —który bardzo sprężyście 


działa w tej okolicy. 

Oprócz tego, pod nazwą „bibljo- 
teki*, mają książki następujące orga- 
nizacje: Stowarzyszenie Pożyczkowe, 
oraz trzy organizacje polityczne. 

Czy można wyobrazić sobie więk- 
szy chaos, niż wyżej przytoczony. 

Wieś ta dostarcza nam faktu, który 
wcale nie jest odosobnionym. Są wsie 
nie posiadające może aż tyle „bibljo- 
tek“, lecz w każdym razie mają naj- 
mniej po dwie „bibljoteki". 

Gdym zapytał bezstronnego ob- 
serwatora wsi K. w powiecie Piń- 
czowskim, która z istniejących bi- 
bljotek ma nejwiększe powodzenie, 
ten odpowiedział, że prawie żadna, 
gdyż kierownicy tych bibljotek za- 
chwalając swoje książki, ganiąc zaś 
inne, wywołują kłótnie i swary, w re- 
zultacie czego jest mała czytelność. 

Czy możemy jednak dziwić się te- 
mu, o czem mowa wyżej?—l czyja jest 
wina, że tego rodzaju fakty nieporzą- 
dane mogą się spotykać coraz częś- 
ciej?. 

Winni są nie działacze wiejscy, lecz 
kierownicy centralnych organizacji , 
społeczno-oświatowych, Bo oto pro- 
szę sobie uprzytomnić, że w statu- 
ach czy to Polskiej Macierzy Szkol- 
nej, Kółek Rolniczych, Kół Gospodyń, 
Związków Młodzieży, Organizacji czy- 
sto katolickich, czy też stowarzyszeń 
współdzielczych, jak: Stow. pienięż- 
nych, spożywczych, mleczarskich i in- 
nych—jest mowa o prowadzeniu i u- 
trzymaniu bibljoteki... 

Niewątpliwie, jeżeli w danej miej- 
scowości istnieje jedna z powyższych 
organizacji, powinna utrzymywać bi- 
bljotekę, jednak niema najmniejszej 
racji postępowania w ten sposób no- 
wo powstające inne zrzeszenie. 

Rosbieżność w księgozbiorach wiej- 
skich, o tle istnieje w jakiej miejsco- 
wości, należy usunąć, przez zebra- 
nie wszystkich książek w jedną całość, 
w jedną „wiejską bibijotekę* 

Rzecz prosta, iż obowiązkiem każ- 
dego zrzeszenia jest szerzenie świa- 
domości za pomocą książek i pism, 
z tego działu pracy, jaki jest repre- — 
zentowany przez dane stowarzyszenie. i 


Wyobraźmy sobie, że w jakiejś 
miejscowości, gdzie istnieje cały sze- 
reg zrzeszeń, niema jeszcze bibljo- 
teki. Jak ją należałoby zorganizować? 
W tym wypadku przedewszystkiem 
trzeba podzielić bibljotekę na dzia- 
ły, z których każdy zakupiony był- 
by z funduszów poszczególnych zrze- 
szeń, stanowiąc w ostatecznym razie 
nawet własność tych stowarzyszeń. 
Lepiej jednak, aby stowarzyszenie, 
zakupując książki, ofiarowywało je 
„bibljotece wiejskiej”. 

| tak Macierz Szkolna winna 
zakupić dla bibljoteki książki z dzia- 
łu  ogólno-oświatowego. Związek 
Młodzieży i Związki Teatrów ksią- 
żki odpowiedniej treści. Kółko Rol- 
micze winno zakupić książki treś- 
ci rolniczej i ekonomiczno-gospo* 
darczej, ogrodniczej, pszczelarskiej 
i t. p. Koło gospodyń — książki 
traktujące o gospodarstwie domo- 
wem, kobiecem; Szowarzyszenie spo- 
żywcze; o kooperatywach spożyw- 
czych; Słow. Pieniężne, o koopera- 
tywaeńnwpienieznych i te Gai in dA 
W ten sposób zebrałaby się spora ilość 
książek, stanowiąca kilkanaście dzia- 
łów, dostosowanych do potrzeb życia 
wiejskiego i zebranych w całość, z któ- 
rych korzystaliby wszyscy mieszkańcy. 
Rady szkolne powinny zatroszczyć 
się, aby dla dziatwy szkolnej zakupić 
odpowiednią ilość książek. Na tem 
kończę te kilka uwag, które mi się 
nasunęły, i wzywam was koledzy ze 
Związków Młodzieży, żebyście się 
sprawą tą zajęli, uporządkowując do 
tychczasowe $arłacźwo w wiejskiem 
bibliotekarstwie.—F może kto z was 
ma inny projekt, to niech napisze o 
nim w „Drużynie“. Al, Zacharskt. 


Slady rycerzy. 


Na polu, kędy najkrwawszą 
stoczono bitwę przed laty, 
wyrosły z deszczów i słońca 
pachnące zioła i kwiaty. 


l tam, gdzie ongi najsrożej 
rycerskie zwarły się szranki, 


dziś krwawią się koniczyny 
i kwitną polne rumianki. 


Latają motyle barwne 
i dzieci w słońcu się gonią, > 
kosiarze idą z kosami 

i żeńcy sierpami dzwonią. 


Nikt nie wie, nikt nie pamięta 
tych imion, które tu leżą, 
gdzie krwawią się koniczyny 

i gdzie rumianki się śnieżą. 


Zmieszały się z ziemią czarną ja 
kości ì zbroje kowane, A 
głody i chłody żołnierskie « 
we wspólny grób zakopane. ‘ 


Zmieszały się z ziemią czarną 
zakwitły kwiatami w lecie 

i dziś zapachem koniczyn > 
wicher je nosi po świecie. 


Edward Slonski, 


Krajowi cudzoziemcy. 


Przez pięć mocarstw sprzymierzo- 
nych— Francję, Hnglję, Włochy, Ame- 
rykę i Japonję—został Polsce narzu- 
cony traktat (umowa), bardzo dla nas. 
niekorzystny. Zawiera on, między in- 
nemi, artykuły, dotyczące spraw czy- 
sto wewnętrznych naszego kraju. Są 
to artykuły, zabezpieczające prawa 
tak zwanych mniejszości językowych 
i wyznaniowych w Polsce, to jest 
tych mniej lub więcej licznych gru 
obywateli polskich, którzy od pol- 
skiego i katolickiego ogółu ludności 
różnią się mową albo religią. To zna- 
czy, że pomienione mocarstwa pod- 
jęły się opieki nad temi mniejszo- 
ściami, zobowiązały się do czuwania, 
by tym mniejszościom nie działa się 
w Polsce jaka krzywda. Takie wtrą- 
canie się państw obcych do życia 
wewnętrznego niepodległego kraju 
dotychczas uważane było powszech- 
nie za niedopuszczalne. My sami by- 
liśmy przecież do niedawna uciskani 
przez Moskali i Prusaków i, chociaż 


no o tem wszędzie i wsze- 
nad nami po cichu ubolewano, 
o ak nikt się za nami nie ujmował. 

Rosji systematycznie organizowa- 
no rzezie Zydów, a w Turcji Ormian, 
a cały świat cywilizowany patrzył na 
w milczeniu, uważając sprawy Zy- 
dów i Ormian za wewnętrzne spra- 
wy Rosji i Turcji. Dopiero Polska, 
która zawsze słynęła ze swej łago- 
dności względem cudzoziemców i róż- 
 nowierców, która już przed wiekami 
_ pierwsza przygarnęła do siebie wypę- 
dzanych zewsząd Żydów i jedna w ca- 
łej Europie chętnie dawała schronie- 
nie prześladowanym wszędzie here- 
tykom, — dopiero ta Polska budzi w 
krajach Zachodu: obawy o losy jej 
obywateli narodowości niepolskiej 
i niekatolickiego wyznania. Rozu- 
mie się, że te obawy są wskoś obłud- 
ne i nikt ich poważnie nie traktuje. 
W rzeczywistości wystąpienie państw 
sprzymierzonych, w obronie rzekomo 
zagrożonych w Polsce praw mniej- 
szości, ma zupełnie inne przyczyny 
i cele. Te są ukryte, o nich się głoś- 
no nie mówi, ale nietrudno się ich 
domyślić. 


Zobaczmy więc, komu i do czego 
są potrzebne te zastrzeżenia w trak- 
tacie. 


Litwa i Biała Ruś, które obecnie 
żołnierze nasi uwalniają od dzikich 
rządów bolszewików moskiewskich, 
mają uchwałą naszego Sejmu zapew- 
nioną wolność stanowienia o włas- 
nych losach: mogą, jeżeli zechcą, po- 
łączyć się z Polską na zasadzie wza- 
jemnej dobrowolnej umowy, mogą 
również utworzyć własne państwo 
oddzielnie. Tym przeto krajom opie- 
ka Anglików lub Japończyków nie 
t potrzebna. Na ziemiach zaś, 
które wchodzą już w skład Polski, 
Oraz na tych, które, jako przyznane 
jej przez konferencję pokojową, ma- 
ją być dopiero do Rzeczypospolitej 
przyłączone, znajdują się trzy grupy 
ludności, które się od nas różnią ję- 
zykiem i wyznaniem. Są to Rusini 
w Galicji Wschodniej, Niemcy w od- 
zyskanej części zaboru pruskiego 
i Żydzi rozsiani po całym kraju. 


Co do równouprawnienia Rusinów 
i Niemców, polityka Rządu i Sejmu 
polskiego nie pozostawia żadnych 
wątpliwości. Rusini już za dawnych 
czasów, przed wojną, korzystali w Ga- 
licji, pod rządami polskimi, ze wszyst- 
kich praw obywatelskich. Mieli włas- 
nych posłów w sejmie krajowym, 
mieli dostęp do wszystkich urzędów, 
posiadali własne szkoły, własne ka- 
tedry na uniwersytecie we Lwowie, 
o prześladowaniu religji grecko-kato- 
lickiej (unickiej) nie mogło być mo: 
wy. Teraz Rusini otrzymają warun- 
ki jeszcze korzystniejsze: sejm jedno- 
myślnie uznał, że Galicja wschodnia 
powinna otrzymać autonomię, to jest 
prawo samodzielnego rządzenia się 
u Siebie. Tocząca się na ziemiach 
Galicji wojna uniemożliwia wykona- 
nie uchwały sejmowej, która jednak 
niewątpliwie zostanie wcielona w ży- 
cie, gdy tylko znikną przeszkody, 
t. je kiedy zapanuje pokój. Galicja 
wschodnia mieć będzie własny sejm 
i własny rząd, które troszczyć się bę- 
dą o zaspokojenie potrzeb kraju, o 
jego pomyślny rozwój. Rusinom więc, 
jak widzimy, traktat nic nowego nad 
to, co mają, n'e daje. 

Nie daje również Niemcom. W Kró- 
lestwie traktowani są narówni z Po- 
lakami. I nietylko Niemcy, oddawna 
zamieszkali w Królestwie, ale także 
wielu z tych, których do nas dopiero 
wojna sprowadziła, wolało zostać tu- 
taj,.niż wracać do kraju. Widocznie 
nie dzieje im się u nas krzywda. Co 
więcej, nawet w Księstwie Poznań- 
skiem, gdzie stuletnią przeszło go- 
spodarką zasłużyli sobie na naszą 
szczególną nienawiść, położenie ich 
po obaleniu rządów niemieckich fak- 
tycznie nie uległo zmianie. Nawet 
urzędnicy niemieccy pozostają tam 
dotychczas na swoich dawnych sta- 
nowiskach, pomimo, że nie czuli się 
w obowiązku poznać przynajmniej 
język polski i dotąd w urzędowaniu 
posługują się niemieckim. Co się ty- 
czy tych ziem zaboru pruskiego, któ- 
re na zasadzie traktatu pokojowego 
mają dopiero być Polsce zwrócone, 
(Prusy Królewskie) to niemieckiej 
ludności tych ziem poznańska Na- 
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czelna Rada Ludowa, w osobnej odez- 


wie, zapewniła zupełne równoupraw- 
nienie, poszanowanie języka i wiary. 
I Niemcom tedy nie jest potrzebna 
opieka z zewnątrz, zwłaszcza ze stro- 
ny Francuzów, którzy, po odzyskaniu 
Alzacji i Lotaryngji, gospodarkę swo- 
ja w tych krajach zaczęli od wype- 
dzenia Niemców z urzędów i katedr 
uniwersyteckich. Zresztą, państwom 
sprzymierzonym o Niemców w Polsce 
wcale nie chodzi. Zbyt drogo je 
kosztowało pokonanie ich, zbyt do- 
brze zdają sobie sprawę z niebezpie- 
czeństwa, jakiemby im groziło od- 
rodzenie potęgi niemieckiej, by mia- 
ły dobrowolnie i świadomie to odro- 
dzenie przyśpieszać. To też o Niem- 
cach, zarówno jak o Rusinach mówi 
się jedynie dla pozoru, dla odwróce- 
nia uwagi od tej grupy obcej nam 
ludności, która z omawianego trakta- 
tu wyciągnie istotne korzyści. 
Grupę tę stanowią Zydzi. O nich 
napiszemy w numerze następnym. 
Juljan Fiszer. 


Do was koleżanki. 


Czytając w 27 numerze „Drużyny“ 
notatke o Zjeździe, zauważamy jedno, 
co w obecnych czasach niezmiernie 
nas razi. 

Na ogólną cyfre 258 delegatów, 
w tej liczbie zaledwie 81 koleżanek, 
a reszta, t. j. 177, to są koledzy. 

A więc młodzież żeńska niedobptsata! 

lto w czasach, kiedy młodzieży 
męskiej po wioskach naszych tak ma: 
ło, gdyż dziesiątki tysięcy poszło na 
fronty bojowe, bronić granic ojczy- 
stych. 

Weźcie do serca koleżanki tę tak 
niepokaźną cyfrę, która wykazuje za- 
małe zainteresowanie się wśrod Was 
sprawą oświaty i społecznego wyro- 
bienia się. 

Tembardziej teraz potrzebę tę po- 
winnyście odczuć i zrozumieć. Teraz, 
kiedy młodzież męska idzie na krwa- 
we boje, Wy koleżanki winnyście z 
kolegami, którzy pozostałi we wsi, 


fabetów, czy zakupiona książ 
gazeta, czy też zorganizowany odczy 
lub pogadanka, wreszcie każda wie- 
czornica lub przedstawienie teatralne, 
które odrywa młodzież od zabaw. 
złych, a wyrabia poczucie piękna i 
szlachetności, wszystkie te czyny przy- 
noszą pożytek nie tylko tym, klórzy. 
w tworzeniu biorą udział, ale i GALA] 
Ojczyźnie. ner 

Przez takie czyny stajemy się świa- 
tlejszymi, uspołeczniamy się, uszla- 
chetniamy. 

A czem więcej takich czynów, tem. 
więcej będzie ludzi wyrobionych do 
życia obywatelskiego, do pracy nad 
budową wewnętrznej mocy naszego 
państwa. 

Gromadą więc całą zabierzcie się 
koleżanki do pracy w Kołach. Nie 
ustępujcie kolegom. Jeżeli wytęży- 
cie swe siły i spotęgujecie pracę w . 
Kołach, napewno w przyszłym roku 
zwiększy się ilość delegatek-koleża- 
nek na naszym Zjeździe. 


Wasz druh | 
St. Martwicz, 


L kół i związków młodzieży. 


Do czynu Młodzieży!” 


Jako czytelniczka „Drużyny“, radabym | 
podzielić się z Wami wrażeniami 

Cieszę się niezmiernie, iż Młodzież Pol- 
ska, organizując się, tworzy jakby obręcz. 
silną, która opasuje kadź, przed kilk 
dniami rozsypaną, aby nie rozpadła 
powtórnie. Baczmy, aby owa obręcz nie 
zardzewiała i nie pękła, gdyż tą kada 
jest Ojczyzna nasza. 

My, pokolenie młode, możemy Ojczy 
naszą znękaną odbudować, lecz trz 
do tego silnej woli i odwagi nieustraszo- 
nej. 

W listacn, które w „Drużynie* czytamy, 
są słowa zachęty i zapału dla młodego 
cha. Zadaniem jej jest budzić drugi 
uśpienia i zachęcać do czynu. Nie wys 
czy jednak wiedzieć nam o tem, co jest. 
R w naszem pismie — „Druży: 
nie* Rial | 
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Nie! My — przednia straż Ojczyzny na- 
szej—nie powinniśmy na tem poprzesta- 
wać; oddajmy siły nasze w szczerej pracy 
dla Ojczyzny, aby nam żyła i kwilła. Nie 
bądźmy samolubami którzy dążą do osobi- 
stego dobrobytu, ani też postępujmy na 
wzór owych faryzeuszów, którzy czyny 
spełniali dla dobrego imienia — lecz sta- 
rajmy się o dobro całego kraju naszego. 

Obserwując z dalekiego zakątka dzia- 
łalność Młodzieży, smutno pomyśleć, że 
nasza przednia straż tak niechętnie pracę 
swą daje Ojczyźnie; tak czuje się nie- 
szczęśliwą, gdy ma stanąć w jej obronie; tak 
szuka sposobności, aby opuścić szeregi, a 
wrócić do domu—by żyć bez troski. Mło- 
dzieży Polskal Gdzie tu jest zapał, odwa- 
ga albo czyn? 


SZ" sa nut baa = = a ań 


zr" ">" 


DRUZYNA Ne 31 


się od pracy dla tej naszej ukochanej Oj- 
czyzny. Nie bądźmy „bez serc, bez ducha, 
jak szkieletów łudy* — gdy jesteśmy mło- 
dzi, zdrowi i silni. Żyjemy w chwili prze- 
łomowej—na nas więc spada odpowiedzial- 
ność za czyn; wywiążmy się z tego zada- 
nia dzielnie, mężnie i przykładnie, aby 
przyszłe pokolenie nie zarzucało nam, iż 
popełnialiśmy grzechy przeciw Ojczyźnie. 
A więc do czynul - 
„Zestrzelmy myśli w jedno ognisko“ i „ra- 
zem młodzi przyjaciele". „Hej. ramię przy 
ramieniu“! SS 
ze Stalmierza. 
Ziemi Dobrzyńskiej. 


Wycieczka do Opinogóry Związku Młodzieży wiejskiej w Wólce Mław 
skiej (okr. Mławski) w dn. 4 maja 1919 r. w celu złożenia hołdu na gro- 


bie wieszcza naszego, Zygmunta Krasińskiego. 


Przewodniczyli wyciecz- 


ce p. Z. Smolińska i p. S. Szcześniak. 


Zdarza się, że idą niektórzy z zapałem 
służyć Ojczyźnie, lecz przykro przyznać, 
że zapał ten w krótkim czasie gaśnie z po- 
wodu słabej woli. Niestety— jest to głów- 
na wada nasza, że prędko zapalamy się do 
czynu i nie wolniej stygniemy. Czyżbyś- 
my na ogniu słomianym mieli Ojczyznę 
budować? 

Wracając ze zjazdu delegatów Kół Mło- 

zieży słyszę w pociągu te słowa: „Cieszę 

się, że mam w wojsku 7-miu synów; w ra- 
zie potrzeby, choć jestem stary — walczyć 
pójdę chętnie*. 

Bierzmy przykład z owego starca, z ko 
biet nawet, które również walczą w szere- 
gach. Nie wolno nikomu z nas uchylać 


Z wędrówek po wsi. 


Na odpuście w Jędrzejowie spoty- 
ka się dwóch prezesów z Kół mło- 
dzieży wiejskiej. Rzecz prosta, szyb- 
ko zawracają do spraw najbardziej 
dla nich palących... 

— Cóż słychać w waszem Kole? 

— A no, nic ważnego, wszystko 
po staremu, 


— A u nas wielki przewrót, woj- 
sko rozbiło nam Koło, na ostatniem 
posiedzeniu mieliśmy wybory na pre- 
zesa, skarbnika i sekretarza. Bez 
mała cały zarząd mamy nowy prosto 
z igły. Ciekawość, jak się on bę- 
dzie sprawiał. BZ mi się nie chce 
wierzyć, a i boję się trochę, bo to 
ja właśnie prezesem świeżo zostałem. 

— No, nie macie się o co trosz- 
czyć, stare Kółko, do pracy zapra- 
wione—dobrze robota pójdzie — po- 
ciesza go kolega. 

— Dobrze koledze mówić, w na- 
szym kółku straszny urodzaj na kry- 
tyków, to praca łatwa nie jest. Mie- 
liśmy tęgiego prezesa, bo to w jed- 
nej osobie Sobieszyniak, Bratniak 
i komendant P. O W., to po nim 
objąć pracę nie łatwo. 

— No, zapawne, a!e widzicie, tam 
u was przechodzicie już do głębszej 
orki, a u nas jeszcze podorywkę trza 
robić. To przyjemniejsza praca, wierz- 
cie mi. 

— No tak, to też my przez lato 
myślimy prowadzić pogadanki gru- 
pami. Po kilka na jeden temat, że- 
by trochę pogłębić wiedzę naszych 
członków, a na jesień i zimę myśli- 
my o kursach poważnych, społeczno- 
politycznych i historycznych. 

— AM wiecie, że o tem marzy i nasz 
Zarząd, ale dla naszych członków to 
zatrudna jeszcze rzecz, ale że to nie- 
daleko od nas do Was, to my nate 
kursy zapiszemy się chętnie. Będzie 
nas z pięciu i ze dwie dziewczyny, 
którzy takiego kursu pożądają. 

— A nie boicie się, żeby was 
inni członkowie wyśmiali, nie oba- 
wiacie się obniżenia swojej powagi 
wobec członków. 

— O napewno, że takich kpiarzy 
trafi się i u nas paru, ale czy: dla 
takiej przyczyny my mamy zmarno- 
wać zimę, 

— No, jeśli tak myślicie, to wpi- 
sujemy was już na listę słuchaczy 
naszego kursu, pytałem tak na pró- 
bę, bo nie lubię zawodzić się na lu- 
dziach. 

— A cóż wy tak radzicie o mą- 
drych rzeczach, jakbyście do okręgo- 
wego Zarządu Kółek rolniczych nale- 


żeli, ani widzicie, 
trzą się w was jak w dwa słońca, 
czy wam nie wstyd udawać takich 
„rabinów“, zagrzmiał nad rozmawia- 


jącymi półgłosem młody, drwiący 
głos. Podnieśli oczy i zobaczyli przed 
sobą wiejskiego muzykanta, wielce 
urodnego gospodarskiego syna z są- 
siedniej wsi, wesołego kompana i za- 
wadjakę Jaśka Skowronka. 

— Cóż wam to wadzi, że zamiast 
towarzyszyć dziewczętom, gadamy 
oto sobie spokojnie o poważnych 
sprawach naszej organizacji Młodzieży. 

Przez twarz Jaśka przebiegł pło- 
mień. 

— ÑA wadzi mi, bo jakby cała mło- 
dzież stała się do Was podobną, to- 
by się człowiek zabawić na wsi ucz- 
ciwie już nie mógł... 

Wesoły śmiech dwóch młodych 


prezesów Kół Młodzieży, był odpo- 


wiedzią na tę uwagę wiejskiego hu- 
laki. 


— Wiecie co Jaśku „wesołku*, na 


pierwsze wesele na waszej wsi, idę 


z wami i pokażę wam, czy na we- 


selu nie będę się umiał bawić śpie- 
wać i tańczyć. 

— | ja to samo—powtórzył z wer- 
wą drugi prezes, ale za to ty Jaśku, 
pojedziesz z nami na Zjazd trzydnio- 
wy Młodzieży do Warszawy. 

— A będą tam ładne dziewczęta 
na tym zjeździe i chłopaki takie zu- 
chy jak wy? 

— O napewno—przyświadczyli obaj 
dygnitarze zgodnie. 


— No, to i dobrze! Czasu teraz 
nie brak, to się chętnie wybiorę 
z Wami. Ale teraz do widzenia, bo 


widzę Marynkę, jak się do mnie mo- 
dli oczyma, nie mogę być przecie 
ślepy, grałem z nią niedawno w tea- 
trze amatorskim i widno coś mi za- 
dała. 
w barwny tłum odpustowy. 

Dwaj 
czyma. 

— Gdyby się udało tego trzpiota 
natchnąć poważniejszą myślą, a 
jęgo parafja poszłaby za nami 
poważniejszą pracę. Jeśli pojedzie ad 
Zjazd, to się udać może. 


że dziewuchy pa- 


Uścisnął ich mocno i pobiegła 
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prezesi pogonili za nim o- 
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. Bardzobym tego pragnął, bo 
ura dobra u tego chłopaka, tylko 
w domu strasznie go psują matka 
i siostry i pieniędzy zadużo mu dają, 
a i to włóczenie się po weselach ze 
skrzypkami na dobre mu nie wycho- 
dzi. 
-= — Mle śliczne jest to jego granie, 
nasz nauczyciel mówił, że on ma 
zwy talent. 

— A pewnie, że ma, kiedyś ze- 
zedlem go miesięczną nocką nad 
rzeką, przy księżycu grał dla siebie 
itak, że prosto dźwięki do duszy 
wpadały, a łzy to ci mu po twarzy 
płynęły, jak deszcz. Widać rachunek 
sumienia czynił, boć nie jedną krzyw- 
dę, kobiecą zwłaszcza, ma on na su- 
mieniu. Sprawiałem się cichutko, nie 
spostrzegł mnie, ale od tego czasu 
mam go na oku i myślę, że można 
odratować i do poważniejszej pracy 
zaprawić. 

— Jeśli nam się to uda, to będzie 
wielkie nasze zwycięstwo nad całą 
łobuzerją, która idzie za Jaśkiem 
w parafji N. 
= Jeden z prezesów spojrzał na ze- 
garek., 
 — Żegnajcie i do widzenia na 
zjeździe, pora mi uciekać, bo mam 
zebranie w swojem Kole. 

— | ja podobnież, więc do widze- 
nia na Zjeździe —w Warszawie. 

Stefjanja Bojarska. 
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$. p. Bolesław Gradek 


podp. 6 p. p. Legjonów. 
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Legi na polu chwały w czerwcu (17 — 18) 
r. b. na Litwie. 


W 1912 roku ukończył Warsz. Kursy Pe- 
dagogiczne i rozpoczął zawód nauczyciela 
ludowego. W pierwszym roku wojny bie- 
rze czynny udział w P. O. W, a potem, w 
sierpniu 1915 roku, wyrusza na front w ba- 
taljonie warszawskim. Przebył kampanję 
 wołyńską i poleską. Nie składa przysięgi. 
W Szczypiornie i Łomży, za drutami kol- 
czastymi, swą zdrową naturą, silnym cha- 
z akterem i temperamentem, oraz jasną du- 
| szą działał dodatnio na współtowarzyszy — 
a upadających na duchu napełniał nadzie- 
ją i weselszą myślą. 


- Uczucie patrjoty i świadomość idei nie- 
podległościowej nietylko skierowały go Jo 
szeregów Legjonów, ale kazały mu i tam 
szerzyć miłość Ojczyzny i poświęcenie się 
dla niej. Miałem możność poznania jego 
żołnierzy, na których ślady serca i umysłu 
ich „kochanego oficera“ były widoczne. 
Był to typ bezpretensjonalnego pracowni- 
ka, oficera-nauczyciela wychowawcy. 

Ostatnie jego chwiłe tak opisuje jego 
podkomendny M. N: Dla obsadzenia du- 
żego odcinka frontu, podp. Gradek miał 
tylko pluton żołnierzy, Z tej ilości bardzo du- 
żo wysłał we wschodnim kierunku, w celu 
zagarnięcia oddziału bolszewików, kryjące- 
go się w jednej z okolicznych wiosek. Przy 
sobie pozostawił tylko 13 żołnierzy i to 

„takich, których już nie można było wysy- 
lać". Po odejściu zuchów, ktoś z miesz- 
kańców denuncjował przed bolszewikami 
o pozostałej reszcie. Ci napadli... Swe wy- 
łączne męstwo pp. Gradek przypłaca rana- 
mi i osamotnieniem; w końcu żołdactwo 
bolszewickie otacza tego jedynego wroga 
na placu boju... i topi swe bagnety w jego 
piersiach., „Wracamy — pisze M. N. — do 
swego kamendanta po spełnieniu jego roz- 
kazów i przetrzepaniu „krasnoarmiejców* 
i widzimy... nieszczęście... (lderzamy na 
zwycięskich morderców... (Imknęli w lasy, 
pozostawiwszy nawet jeńców. Zasłaliśmy 
zwłoki komendanta i ślady jego bohater- 
skiej walki. Zal, rozpacz, chęć zemsty ogar- 
nęła nas.. Pochowany w Wilnie." 

Zrosił swą krwią ziemię Naddźwińskiej 
Litwy, której Polska życiem swych synów 
niesie Wolność. Aleksander Niedb. 


WIAOOMOSCI POLITYCZIE. 


e Rada ministrów jednomyślnie uchwa- 
liła podać się do dymisji. Na uchwałę tę 
wpłynęły ostatnie rozprawy sejmowe, gdzie 
krytykowano postępowanie rządu. Wyraże- 
nie nieufności dwu ministrom przechyliło 
szalę. Pan prezydent Paderewski przybył 
do Warszawy, zabawi tu jednak krótko, 
gdyż sprawa podpisania traktatu pokojo- 
wego z HAustrją wymaga Jego pobytu w Pa- 
ryżu. Ostateczna zmiana rządu nastąpi 
prawdopodobnie dopiero po następnym po- 
wrocie premjera, Pan Paderewski prawdo« 
podobnie pozostanie i w przyszłym rządzie 
na swojem stanowisku premiera, nastąpi 
jedynie zmiana ministrów. 

e Zatwierdzenie czyli ratyfikacja wa- 
runków pokoju. Sejm wyłonił z grona swego 
komisję, która mą rozpatrzeć warunki trak- 
tatu pokojowego, gdyż traktat ten poza 
podpisaniem go przez delegatów rządu mu- 
si być potwierdzony przez Sejm. Sejmy: 
niemiecki, francuski, angielski już zatwier- 
dziły ów traktat, musi to Beyne również 
i nasz Sejm. 


e Z pola walki. Na froncie litewsko- 
białoruskim najzaciętsze walki z moskiew- 
skimi bolszewikami toczą się pod Moło- 
decznem, którą to stację bardzo ważną 
pragną bolszewicy zdobyć, ażeby tym spo- 
sobem zabezpieczyć Mińsk. Wszystkie ich 
jednak ataki rozbijają się o stalowy mur 
naszych rycerzy. Na Polesiu wojska na- 
sze dochodzą do Turowa. Na całej połaci 
między Prypecią a (lborcią ludność zmę- 
czona niesłychanym chaosem rządów bol- 
szewickich, podczas których znikły elemen- 
tarne pojęcia o własności i z powodu za- 
niku pociechy religijnej, tłumnie się garnie 
do naszych wojsk, prosząc o jakiekolwiek 
rządy i władze. 

Na froncie galicyjsko-wołyńskim nasze 
oddziały, stojące pod dowództwem genera- 
ła Zygadłowicza, po umocnieniu się na linji 
FAntonówka-Dąbrowica ruszyły dnia 20 lip- 
ca na Sarny i zdobyły ten węzeł kolejowy. 
Prowadzone ataki bołszewickie, mające na 
celu odbicie Sarn, zostały odparte. Nie- 
przyjaciel poniósł znaczne straty; wśród 
zabitych stwierdzono wielu Chińczyków. 
Nasza zdobycz wynosi: kilkadziesiąt jeń- 
ców, 5 parowozów i 200 wagonów. 

Gazeta Lwowska donosi: Gdziekolwiek 
nieprzyjaciel próbuje jeszcze stawić opór, 
opór ten pęka pod uderzeniem polskich 
oddziałów. Wielkie łupy w jeńcach, arma- 
tach, kulomiotach, automobilach, amunicji, 
sprzętach technicznych, wozach it. d. prze- 
licza się i sortuje. W miejscowościach 
zdobytych zaprowadza się spokój i regu- 
larny tryb życia i bezpieczeństwo mienia. 
Oswobodzeni Polacy i Rusini zwracają się 
z zaufaniem do dowódców i żołnierzy. 

e Polityka Niemiec. Prezydenł mini- 
nistrów niemieckich, Bauer, omawiając 
program rządu między innemi powiedział, 
że Niemcy muszą sumiennie wypełnić pod- 
pisane warunki, ponieważ w przeciwnym 
razie koalicja wydałaby zarządzenia, któ- 
reby ogłodziły i wyniszczyły cały naród 
niemiecki, Ideałem Niemiec na przyszłość 
winna być praca, a nie chęć odwetu przy 
pomocy bagnetu. Odnośnie do Polski, Bau- 
er powiedział: 

Na Wschodzie pokój, który nam został 
narzucony, nie odpowiada najżywotniej- 
szym interesom zarówno Niemiec, jak i Pol- 
ski. W każdym razie dołożymy starań, aby 
dojść do stosunków przyjaznych obu stron. 
Starać się będziemy, wedle możności, dzia- 
łać łagodząco, a to drogą bezpośrednich 
rokowań z polakami, by złagodzić poważ- 
ne niedogodności, wywołane traktatem po- 
kojowym. 

e Niemcy zabierają pomniki swoich 
bohaterów z miejscowości przyznanych Pol- 
sce. Donoszą, iż grupa oficerów w Toru- 
niu, wystosowała prośbę do magistratu, 
aby pomniki Wiłhelma I i Fryderyka Wiel- 
kiego zostały wywiezione w głąb Niemiec. 

e W Opolu odbył się proces przeciwko 
17 Polakom, oskarżonym o zdradę stanu 
Akt oskarżenia zarzucał im przecinanie dru- 


tów telegraficznych i telefonicznych i za- 
branie Grenzschutzowi armat oraz to, że 
chcieli wpuścić wojska polskie na Górny 
Sląsk. Oskarżonych skazano na 2—5 lat 
domu karnego. 

e Kłamstwa niemieckie. Do jakich 
środków ucieka się prasa niemiecka, aby 
wywrzeć wpływ na ludność obszarów pod- 
danych plebiscytowi, świadczy następujące - 
doniesienie „Danziger Neueste Nachrichten“; 
W odzyskanych prowincjach t. j. w Pru- 
sach Zachodnich i w Poznańskiem Polacy 
zarządzą natychmiastowy pobór wojskowy 
i powołają prawdopodobnie zaraz 6 roczni- 
ków. Wiadomość ta—pisze cytowąny dzien- 
nik—jest bardzo ważna dla ludności obsza- 
rów, na których odbyć się ma plebiscyt. 

e Amnestja. Niemcy projektują wydać 
amnestję (t. j. ułaskawienie) dla przestęp- 
ców politycznych. Fmnestja ta dotyczyć 
ma głównie mieszkańców Prus Zachodnich 
połskiej narodowości, którzy po wybuchu 
rewolucji w Niemczech działali na rzecz. 
swojej sprawy narodowej. Równocześnie 
wdrożono kroki, aby skłonić rząd polski 
do podobnej amnestji na obszarach pol- 
skich. y 


e Na ziemiach litewskich. Dnia 6 lip- 
ca Niemcy zaczęli opuszczać okupowane 
przez nich części powiatu trockiego. Dnia 
6 lipca opuszczone zostały przez nich Stolu- 4 
szki, Butrymańce i Olawa, dnia 7--Jerno, 
Pleny i Olita. 

Odchodząc niemcy rabowali ludność 
miejscową. 

Niemcy nie kryją się bynajmniej z tem, 
że wycofywanie się swoje uważają za zwykłą 
komedję, gdyż żołnierze niemieccy maso- 
wo wstępują do wojska litewskiego. Jesz- 
cze za dawnych dobrych czasów kajzerow= 
skich utworzyli niemcy „rząd“ litewski, tak 
zwaną „lTarybę*. Taryba litewska składa 
się z samych służalców niemieckich, a tym 
samym najzacieklejszych wrogów polskich. 

w rząd litewski ma swoje wojsko, które- 
go niektóre oddziały mają do 35 procent 
niemców, pozatem niemcy poobsadzali 
wszystkie urzędy, tak, że pod litewskim 
pokostem ukrywa się niemiecką treść. 

Ludność litewska z nienawiścią patrzy 
na przyjaciół Taryby i wita wszędzie woj- 
ska polskie przyjaźnie. „Władze“ zaś li- 
tewskie z Kowna, nie mogąc stawiać oporu 
zbrojnego naszym wojskom, ani też zjed- 
nać sobie ludności miejscowej, rozpoczęły 
agitację wśród naszych żołnierzy, nawołu- 
jąc do buntu, a ludność miejscową do 
wrogiego wystąpienia przeciw Polakom. 
Główną rolę w tej prowokatorskiej robocie 
odgrywają księża litwini i wyżsi urzędnicy. 
Ludność polska w miejscowościach zaję:. 
tych przez wojska litewsko-niemieckie na: 
rażona jest na wielki ucisk. 

e Kongres pokojowy postanowił utwo- 
rzyć komisję, któraby w myśl układu za- 
jęła się administracją Górnego Sląska w 
czasie przejściowym po wycofaniu niemiec- 
kich władz i wojsk, a przed ostatetznem 


A " ść 3 rm E 
niem tej prowincji. czy to do 
ski, czy do Niemiec. Komisja ta czu- 
ć będzie nad swobodnem przeprowadze- 
1 plebiscytu, a w skład jej wejdą przed- 
awiciele czterech wielkich mocarstw. 

e Z Rosji. Ucieczka z armji bołsze- 
wickiej przybiera coraz większe rozmiary. 
Rząd Sowiecki ucieka się do ostatecznych 

środków, ogłaszając co jakiś czas dnie bez- 
rnego zjawienia się do wojska dezerte- 
w i nie zgłoszonych, poczem następują 
masowe rozstrzeliwania tych, co się nie 
zgłosili. Niewiele to jednak pomaga. 
Gazety moskiewskie piszą o nadzwy- 
czajnem wyludnianiu się miast rosyjskich. 
Dwumiljonowy Petersburg liczy zaledwie 
800,000 mieszkańców. Ludność masowo 
osiedla się na wsi, gdzie może łatwiej wy- 
wić się i równocześnie z dała od władz 
państwowych uprawiać handel i przemysł. 

Głód w całej europejskiej Rosji niesłycha- 
ny. Wychodząca w Dynaburgu gazeta tak 
zwanych niezawisłych komunistów rosyj- 
skich donosi, iż Trocki jest prawdziwym 
prowokatorem niemieckim. Jedna z gazet 
szwajcarskich drukuje korespondencję Troc- 
kiego z niemiecką ochraną „Kajzera*, od 
którego agentów tajnej policji otrzymał 
Trocki raz dwa miljony marek, następnie 
półtora, a wreszcie dwa i pół miljona ma- 
rek na szczepienie anarchji w Rosji. 


Różne wieści. 


-= = W Sprawie wsi wzorowej. Reforma 
rolna została już przez Sejm uchwalona 
Sprawami parcelacji zajmować się będzie 
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P Najlepsze źródło zaku- 
POLECAMY pów dla kółek rolniczych. 


Składy papieru I materjałów piśmiennych 


= spótoz. „NASZ SKLEP” 


I r 
== w Warszawie, ul. Jasna 1.-== 


tylko rząd. Teń zaś, na mocy uchwały 
Sejmu, parceluje najpierw majątki rządowe. 

W końcu czerwca złożyłem w Minister- 
stwie Rolnictwa podanie, ażeby nam sprze- 
dano albo Zbieczyn w powiecie siedleckim, 
albo Świdnik pod Lublinem. Oba te ma- 
jątki są rządowe. Odrazu jednak odpowie- 
dzieli, że chociaż nam w zasadzie nie od- 
mówią, jednak sprawa cała przeciągnie 
się z powodu rozmaitych formalności, i ka- 
zali nam cierpliwie czekać, 

O cenach i warunkach jeszcze nie wla- 
domo. To również Sejm dopiero rozważy. 


A. Pastak. 


SZARADA. 


Jestem z mięsa i ze krwi, a nie mięso-m 
[przecie, 

Mam takich, co odziewam i w zimie i w 
[lecie, 

Głowę mi mądry uciął, wziął serce, wne- 
[trzności, 

Pić kazał czarny napój i gadać w skry- 
[tości. 


Sprostowanie. W Ne 30, na ostatniej 
stronicy, kol. l-sza, w dziale ofiar, na skarb 
Narodowy, winno być: Dziatwa szkolna w 
Waniewie, nie zaś w Warszawie, i na 
rannych żolnierzy Koło Dramatyczne rów- 
nież w Waniewie. 


OGŁOSZENIA: 


Seminarjum Nauczycielskie Żeńskie 


pod kier. Walentyny Strumfówny 


Warszawa, Zielna Nr. 21. 


4-kwrsy i przyg. Na kurs IV wymag. 7 kl, na III-6 
kl., na I —4 kl, łub pełna szkoła powszechna. Zap. 
now. i dawn. uczen. od 2U Sierp. —Egz, od 28 Sierp. 
Początek roku szkolnego | września. 
Programy na kurs I i II w kancelarji seminarjum. 


SPIS RZECZY: W sprawie zawodowego wykształcenia, przez Józefa Niechę.—Wierzenia na- 

szych pogańskich przodków, przez Radosława Krajewskiego (dok.).— Bibljoteki na wsi, przez 

Zacharskiego.—Słady rycerzy (wiersz), przez £Łdwarda Słońskiego.—Krajowi cudzoziem- 

cy, przez Ju/jana Fiszera.—Do was koleżanki, przez S£ Martwicza.—Z kół i związków mło- 

dzieży.—Z wędrówek po wsi, przez Słefanję Bojarską.—S. p. Bolesław Gradek.—Wiadomoś- 
ci polityczne.—Różne wieści.—Sprostowanie.— Ogłoszenia. 
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